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Dworzec centralny rośnie
Ruch vj warszawskim węźle kolejowym

w  związKu z w p ro w a d z iłe m  
dnia 15 b. m. nowego rozkładu 
jaędy pociągów  nastąpiło w  tym 
dniu uruchom ienie nowych objek- 
tów  w  w ęźle  k c^ jow ym  warszaw 
skim.

W  dniu tym  w iększość potrą* 
gów  przeniesiono z pcz ‘omu gór­
nego W arszaw y głów nej na po­
ziom dolny i lin ję  średnicową, 
przez co lin ja  średnidowa łączn ie 
z tunelem i mostem przea W is łę  
osiąga cel zam ierzony przy ja j 
budowie. S ia ło się to m ożliwe 
dzięki wybudowaniu stac ji posto­
jow e j Grochów, s tac ji W arsza­
wa zachodnia, przebudowaniu sta 
cjś W arszaw a wschodnia oraz u- 
koóczeniu wszystkieh 8 torów  na 
stacji W arszaaw  Główna w pozio- 
m.e dolnym.

N ow a  stacja  post-jow a Gro­
chów  zna jdu je się na prawym  
brzegu W is ły , za jm uje 5 ha posia­
da 20 k in .' topów i wyposażona 
je s t  w  najnowsze urządzenia te­
chniczne, w arsztaty, akumulato­
ry, h ydro forn ię , re flek to ry  j  t. p. 
D la pracowników  wybudowano 
domy m ieszkalne. S tacja posto jo­
w a Grochów podobnie, jak  st. 
Szczęśliw ice dla pociągów  ze 
wschodu, służyć będŁa do form o­
wania i  obsługi pociągów  osobo­
wych, parowych i elektrycznych

Odbywać się tam  będzie czysz­
czenie i dezyn feke ja  wagonów, za­
opatryw ania ich w gaz, wodę, 
elektryczność, ogrzew an ie i t. d. 
O gó lny koszt robót na te j stacji 
w yn iósł około 4 m nj- zł., roboty 
w ykonały po.skie firm y  z m ater­
ia łów  kra jow ych .

N a  stacji W arszawa W schod­
nia uruchomiono 4 nowe w yso­
kie perony ora z  tory. Now y do­

jazd do te j stacji w ra *  z lin ją  
tram w ajow ą będzie wykonany w 
bieżącym  sezonie budowlanym

N a  st. W arszaw a G łówna ukoń­
czono montaż konstrukcji żelaznej 
dolnej części dworca głównego 
i uruchomiono 8 torów  z cztere­
ma wysokieir.r peronam i w  dolnym 
poziom ie.

Dnia 15 b, m, nastąpiło o tw ar­
cie nowej s tacji techn iczptj W a r­
szawa Zachodnia. Stacja ta, wy- 
oudowana na teren ie b. przystan­
ku osobowego Czyste, będzie w y­
posażona w 5 wysokich peronów, 
tunele osobowy i bagażowy, oraz 
czasowy dworzec dla podróżnych. 
Służyć będzie do czynności tech­
nicznych z pociągam i odchodzą- 
cemi z W arszaw y na zachód, lub 
z przybyw ającęm ! z zachodu, jak  
zmiana trakc ji parow ej na elek­
tryczną, dołąezan:e wagonów  Z ba 
gużepi i poeztą i t. p.

D ia rychu osąbowego o tw iera  
się tam na razie  przy* tanek oso­
bowy. S tacja ta na razie służyć 
będzie tylko, jako początkowy 
punkt dla pociągów  dalejcobież 
nych, odchodzących na wschód, 
i w  małym tylko gtąpniu obsługi­
w ać będzie sąsiednią dzitln icę. Z 
chw ila przeprow adzen ia przez 
zarząd m iejsk i do stacji u licy w 
przedłużeniu al. Jerozolim skich 
stanie się centralnym  punktem 
zachodniej d zieln icy miasta. 0 
stateczna ukończenie robót na 
s tacji W arszaw a zachodnia prze­
w idu je się na dzień 13 jfrudnia 
r. b.

Pozatem  trw a przebudowa lin ji 
podm iejskich do e lek try fikac ji. 
N a  ukończeniu sa odcinki do O- 
twocka i P r uszkowa. W  przebudo­
w ie —  odcinki Pruszków  —  Ży­

rardów ! W arszaw a —  M ińsk M a­
zow iecki.

P rzy  ul. Żeiaznej, ialr ju ż dono­
siliśm y, D yrekcja  Poczt i T e le ­
gra fów  przystępu je do budowy 
w łasnego gmachu centra lnej sta­
c ji pocztowej, która będzie wy pc 
sażona w  to ry  j urządzenia dc 
przeładunku poczty do wagonu. 
Część tego gmachu będzie w y ­
budowana nad torąm i lin ji śred ­
n icowej i rozpoczęto ju ż  roboty 
ziemne.

Fafczmare Fałaty i ftiartawRze
Fabrykowano w Krakowie i sprzedawano na Stąsku

K ttA K O W , 17.5. Donosiliśmy 
ju z o a fe rze  sprzedaży fa łszy ­
wych obrazów  Axen tow icza  i Fa- 
łata. M ianow icie, na Śląsku po­
jaw iły  się rów n ież w  handlu w 
ostatnim  czasie znaczne ilości 
k ra jobrazów  tych malarzy, m. in. 
peizaże F a ła ta  i  B ystre j, Osieka 
i N ieśw ieża . Obrazy te sprzeda­
w ali kom isjonerzy śląscy wśród 
tam tejszych s fe r  przem ysłowych 
i wolnych zawodów, uzyskując, 
jako za oryg ina ły , po kilkaset, a

Reorganizacja słownictwa śledczego
Kto będzie prezesem nowego w y la ta

Sądu O kręgow ego
Obecnie w  toku jest przepro­

wadzenie zm .any organ izac ji są­
dow nictw a śledczego w  W ąra z i- 
w ie. P race zm ierza ją  w  kierunk i 
scalen ia sadownictwa śledczego j 
przerzucenia punktu ciężkości nie 
na w łaściwość terytorjah ią , lecz 
rzeczową.

Chodzi o stworzenie pewnych 
rew irów  śledczych, zajm ujących 
się śiedztweip w  określonych ka- 
tegorjach  spraw. N a  drodze do 
te j re form y zorgan izowano ju ż 
wąpólny sekretarjat sędziów  ś}ed- 
czycb. Ponadto pow terrono ( ę* 
dgiemu śledczemu Za lcbergow j o-

gólne k ierow n ictw o sądownictwa 
śledczego. W  dalszym  ciągu wyko 
nania re fo rm y przew idyw ane jes t 
stworzen ie w ydziału  śledczego, 
ha równych prawach z w ydzia ła ­
m i: karnym, cyw ilnym , handlo­
wym  —  oraz m iąnowapie preze­
sa tego wydziału , a jednocześnie 
w iceprezesa Sądu Okręgowego.

Kto obejm-e to stanowisko, ao, 
tąd niew iadom o. Z fuktą pow ie, 
rżen ia  pewnych funkcyj k ierow ­
niczych p. Za lcbergow i naieząio- 
by wnioskować, ża op ma azans 
na jw ięcej. N ie  je s t to, naszem 
zdajiiem , najlepsza kandydatura.

S i2 W ^c3 ra .jrn
nad swym lasem

S z o fe r  HitSor-sa
Zm arł w  Monachium

B E R L IN , 17. 5. (P A T . ) .  Dziś 
zm arł w  M onachjum  w  38-ym ro­
ku życ ia  k ierow ca kanclerza H i­
tlera, Ju ijusz Schreck. Zm arły 
był jednym  z najdaw niejszych  i 
na jbardzie j zasłużonych człon­
ków partji, cicfezył się w ielk iem  
zau fan iem  osobistem  H itlera . W  
roku 1919 Schreck uczestniczył 
iy znąnyr.i zamachu gen. Eppa. 
Od r  1921 był członkiem  partji 
narodowo - socja listycznej, przy- 
czem brał udział w  w ielu  ak­
cjach bojowych. W  r. ,1923 ząlp-

żył t. zw . grupę szturm ową im.
H itlera .

P rzed  objęciem  w ładzy przez 
narodowych socja listów  był on 
ścigany i staw iony przed sądem- 
Schreck posiadał szereg  orderów  
z czasów wojny św iatow ej, poza­
tem różne odznaki party jne, m 
in. najw yższą odznakę I l l - ę j  Rze- 
szy t. zw- O rder K rw i (B lu t- 
orden ), nadawny tylko członkom 
p a rtji uczestnikom zamachu mo­
nachijsk iego w r, 1923.

Członkow ie Kota W arszew sk ie­
go Sekcji Em eryta lnej Z jednocze­
nia K o le jow ców  Polsk ich  na ze­
braniu w siedzib ie Związku AJ. 
Jerozolim skie 101 w  W arszaw ie 
w  dniu 13 b. m. w  liczb ie  160 o 
sób uchw alili rezo lucję do rządu 
dom agając s ię :

C o fn ięc ia  dekretu o redukcji 
w ysługi em eryta lnej w  stu łb ie 
pod zaboram i; zn iesien ia podat­
ku nadzw yczajnego -od  zaopa­
trzeń em eryta lnych ; ustanowie­
nia minimum em erytury, któraby 
w ystarczała na utrzym anie ęme-

i ryta i jego  rodziny ; przyznania 
■ pomocy lekarskiej wszystkim  e-

merytom i ich rodzinom, oraz 
rencistom  ko lę jow ym ; jokna jry- 
ch lejszego zatrudnienia bezrobot­
nych dorosłych dzieci em erytów  
przez przyznanie im p ierw szeń­
stwa przy  przyjm owaniu  do służ­
by ko le jow ej, oraz przez w  pro­
w adzenie w  biurach i w a-szta- 
tach płatnej praktyki, któraby u- 
m ożliw iła  zatrudnien ie kilku ty ­
sięcy bezrobotnej m łodzieży ; w re ­
szcie dom agają się powołania 
przedstaw ic ie li organ izac ji p ra­
cowniczych i zrzeszeń em eryta l­
nych du K om isji powołanej do 
zbadaria  zagadnień em eryta l­
nych.

Pdftiniow* waika paiicii
z  m urzynem  mordercy

N O W Y  JO RK , 1G.5. M ałe m ia­
steczko Gordonsville  w  stanie 
Y jr g in j i  było w idow n ią  krwawych 
zajść, które trw a ły  kilka godzin 
i zakończyły się śm iercią dwojga 
m urzynów.

W czora j popołudniu rozeszła 
s ię w  m ieście wiadomość, iż m ie j­
scowy sze ry f zc stał zab ity przez 
murzyna, k tóry w raz ze swą sio­
strą  schronił s ię i zabarykadował 
w swym  aomu. M ieszkanie mu­
rzyna W ciągu 6-ciu godzin było 
oblegane przez policję, uzbrojoną 
w kar:.b;ny maszynowe i przez 
ludność miasta

M urzyn i jego  siostra posiada­
jąc  w iększą ilość j.m u „ 'c ji, pod­
trzym yw ali bez p rzerw y ogień, 
nie pozw ala jąc p o lic ji zb liżyć się 
do obleganego domu

Po  kilkugodzinnej strzelan in ie 
jednemu z policjantów , który peł­
zna) na brzuchu, nie bacząc na 
strzały, udało się podpalić dom 
murzyna.

W krótcs potem w  oknie ukaza­
ła się jego  siostra, która padła 
zabita na m iejscu kulą jednego z 
policjantów . Ten  sam los, spotkał 
wkrótce je j brata. Zw łoki zabi­
tych zg in ę ły  w płomieniach.

Stowarzyszenie 5?. deputowanyctł
w a lc zy  o em erytury

P A R Y Ż , 17. 5. (P A T . ) .  WT ko­
łach parlam entarnych dużą sen­
sację w yw oła ło  u tworzenie sto­
w arzyszen ia b. deputowanych, w 
którego skład wchodzą parlamen 
tarzyści, pokonani w  czasie ostat­
nich wyborow . Celem tego stowa­
rzyszen ia, którego prezesem  zo­
stał b. m in ister D„n-ie!ou, ma być 
jak  tw ierd zi nie bez iron ji mo- 
narch istyczna „A c tio n  F ianca i- 
se“ , obrona wspólnych interpęow, 
a m ianow icie uzyskiwanie em ery
m a g a a D n B B D W O B B i H i M

Tajemnicza zniknięcie
w icekonsula

S ZA N G H A J , 17.5. ( P A T )  P o ­
mimo w yznaczen ia nagrody 20f>0 
dolarów, nie odnaleziono dotych­
czas w icekonsula francuskiego z 
Junnan - Fu.

WicBkqnsul znikł dn. 3 maja 
podczas przejażdżki łódką na 33- 
z io n e  Jang - Taong. Znahziono 
tylko przewrócona do góry dnem 
łódka.

tur w  wysokości 43 tys. fr. rocz 
nie dla tych parlam entarzystów , 
k tórzy nie w eszli w  skład oLec- 
nej izby.

T e  rew indykacje b. parlam en­
tarzystów  op iera ją  się na tem, 
jż  przez okres trw an ia  kadencji 
w p łaca ją  oni pewne sumy, które 
są zaliczone na poczet em erytu­
ry. N a le ży  zauważyć, że na ogó l­
ną liczbę 615 deputowanych, ja ­
ką liczy ła  dawna izba, 275 nie zo 
stało obecnie wybranych da par­
lamentu.

Groźby stra jkow e
w B u łgarii

S O FJA , 16. 5. (P A T . ) .  3 tyslą  
ce robotników fabryk  tyton iu  w 
P lo vd iv  przystąp iło  do strajku, 
dom agając się podniesien ia za­
robków. Rząd ezypi w ysiłk i, aby 
nie dopuścić do strajku powT 
szeęhnego. k tóry  ob jąłby 40 tys. 
robotników.

jlotocflnl&s prsrelaśF.^’
r o z ż a r z o n y  ł * » q Si ć $ a

K A T O W IC E , 17 5 W czora j, o 
godz. 5-ej nad ranem, w  w alcow ­
ni huty ,,B a ildon " w Katow icaęh- 
Dębie podczas pracy rozżarzoną 
sztabą, która w yszła  spod wal* 
cowni, p rz°b ity  został na w y lo t u- 
derzeniem  w  klatkę p iersiow ą ro ­
botnik Matuszczyk.

W śród strasznych cierp ień  M a­
tuszczyk wkrótce w yzionął du 
cha. O sierocił on żonę i 7 dzieci, 
z których jedno w czora j w łaśnie 
przystępować m iało do p ierw szej 
Kom unji św ietej. . Chało p rzew ie­
ziono do kostnicy.

Potworny a!s£ sezatsSy
w Cnorzowio

K A TO W IC E , ] 7 5. Zam ieszkały 
w Chorzow ie jnw alida Gaj zgło­
sił w  kom isariacie, że w  piątek 
popołudniu w  ogródkach działko­
wych nastąpiła na jego  teren ie 
bksplozja m aterjału  wybuchowe­
go. Znajdu jący się w  potil.żu 
dwaj chłopcy zostali ciężko poka­
leczeni.

Gaj nodał pozatem . źe w  demu, 
w którym  mieszka, kUka ani te­
mu nastąpił wybucli w kominie. 
Chodzi tu prawdopodobnie o akt 
zem sty ze strony jednego z są­
siadów, który ju ż  odoawna odgra­
żał sie, że w ysadzi wszystkich są­
siadów w  pow ietrze.

t a ira  z aromatem
przedmiotem sporu sędowego

W  Sąćz.e Okręgowym  odbyła w ładze przeprowadź ły
się ciekawa sprawa, będąca epi­
logiem  d ługiej walk i fabrykantów  
o prawo do. aromatu czekolado­
w ego przy  domieszce do kawy.

K ilka  lat temu fabryka „Jaw a " 
w  Radomiu wypuściła na rynek 
nowy artykuł branży żywnościo­
wej domieszkę dc kaw y z arom a­
tem czekoladowym , pod nazwą 
„Idea l-Jaw a". W krótce po jaw iły  
się na rynku różna aomiaszki, nar 
siadujące opatentowany w ynala­
zek f-m y „Idea l-Jaw a". N a  pod­
staw ie skargi wspom nianej firm y

szereg
kon fiskat podrobionej domieszki 
W różnych fabrykach  i sklepach. 
Jeden z procesów  odbył się m ię­
dzy fabryką „J aw a " a firm am i 
„F ra n ek " i „B ohm ". Sąd po w y­
słuchaniu w yw odów  rzecznika u- 
rzędu patentowego, inż. Erokma- 
na, w yda ł wyrok, u trzym ujący w 
mocy patent firm y  „.Jawa" i uzna­
ją cy  w yłączne Drawo te jże  firm y  
do produkowania domieszki do ka­
wy z aromatem czekoladowym.

Skonfiskowany towar bedzio 
oddany na cele dobroczynne.

Oszuści ierafą
na ograniczeniach dewizowych

W prow adzen ie ogran iczeń  de­
w izow ych  i konieczność uzyski­
wania zezwoleń na w yw óz w alu t 
i złota zagran icę dało pole de po­
pisów rozjyizEym oszustom. Oso­
by utrzym ujące stosunki handlo­
wa ? zagran icą otrzym ują propo­
z y c j i  za ła tw ien ia  zezw oleń  na dn [ 
w izy , r

W szelk ie tego rodzaju pośred­
nictwo będzie ścigane w  drodze 
karnej. G rożą za to wysokie 
grzyw ny do 3000 zj, i aresztu do 
3 m iesięcy, przew idziane przep i­
sami rozporządzen ia o prowadze­
niu spjrąw cudzych.

nawet pc kilka tysięcy złotych, 
przyczem nabywcom ręczono, że 
obrazy zostały nabyte bezpośred­
nio od tych m alarzy, z których je ­
den, jak  wiadomo, ju ż nie ży je .

Obecnie, w yszło przypadkowo 
na jaw , że obrazy te są bezwarto- 
ściowcm i la 'sy fik a tam i, fabryko- 
wanem i masowo w  K rakow ie. Ba­
w iący na Śląsku w  przejeżdzie 
Axentowricz zaproszony został 
przez jednego z nabywców, inż. 
W., do domu, gdzie mu zaprezen­
towano jego  rzekome dzieło. O- 
czyw iście zaraz okazało się, że 
jes t fa lsyfikatem , co Axentov/icz 
S tw ierdził na pLm ie. W obec tego 
zbadano inne obrazy i wówczas 
ustalono że takżs obrazy Fałata  
są sfałszowane, a niektóre m iifly 
nawet datę wykonania, przypada­
jącą  pa czasy po śm ierci autora.

Poszkodowany irż . W . m ając 
ąd ięs firm y  krakowsk.cj, k tó ia  
wysyła obrazy na Sląslc za pośre- 
dnic-tvyem kom isjonerów  śląskich, 
udał się do Krakowa, gdzie go 
jednak firm a  zapewniała, że dzie­
ła tę są oryginałam i, nabyteml

przez n ią wprost ad m istrzów . 
Podczas te j w izyty inż. W . stw ier­
dził, że w  fi-rmie tej znajdował 
się w łaśn ie na w arsztacie  obraz, 
podobny do jednego zę sprzeda­
nych mu rzekomych oryginałów , 
a m ianow icie obraz Kossaka, któ­
ry  obeenrn wykańczano. W obec t e  
go inż W  pow rócił do Katowic 
i po porozum ieniu się Z pośredni­
kami, którzy rów n ież zesta li wpro 
wmdzeni w  błąd, zwmócił się z do­
niesieniem  do prokuratora Sądu 
Okr., k tóry po iec ił przeprowadze­
nie dochodzeń po lic ji. !

N a  liśc ie  poszkcdowanyph zn a j­
duje się 17 osób, spośród w yż­
szych urzędników przedsięb iorstw  
przem ysłowych, lekarzy i adwo­
katów’, je s t  wśród nich nawet je ­
den sędzia sądu grodzkiego. P o ­
dobno liczba poszkodowanych jest 
znacznie wyższą. N ie  jes t rzęcuą 
wykluczoną, że fa ls y fik a ty  podo­
bne znajdu ją się i w  Zagłębiu  Dą 
browskiem , gdzie uw ija ło  *ię  w 
ostatnim  czasie w ielu  agentów , o- 
feru jących  obrazy znanych 
rzy-

mp3.
Z za kufiis I k&rjhurfncyjLe]

Stefan  N iew iadom ski (ży tn ia  
14) w łąścicię l budki ze starami 
częściam i do row erów  był obrzu­
cony ną pł. K erce lego  obelgam i 
przez B ron isław ę Lachowską 
(K rochm alna 73), która z n)?żem 
Aleksandrem , handlu je żelastwem  
i częściam j do row erów . Lachow ­
ska dom agała się zwrotu 2 zł., na 
le inych  je j od N iew iadom skiego 
N a  tsm tłę  wynikła kłćtn.a, w 
czasie której L. pobiła dłużnika 
kijem , mąż zaś L., trzonkiem  od 
łopaty.

Gdy za N iew iadom skim  ujęła
się żena Eugęnja, Laehoy/ski u* 
derzył ją  pięścią w  klatkę p ier­
siową i m łotkiem  w  prawą dłoń. 
N iew iadom ska odw zajem niła się, 
b ijąc przeciw n ika pięściam i. Z a j­
ście zlikwidowmł policjant.

Lachowski, chcąc się zemścić

na konkurentach swych Stapisla-- 
w ie Adam skim  i Zdzisław ie <jli» 
wińskim , k tórzy handlują tenii' 
samemi artykułam i, rozgłosił, fe  
N iew iadom ski rzekomo byt nasła­
ny przez konkurentów, celęm  po» 
bicia Lachowskiego. W  rzeczyw i­
stości zaś, snrawa przedstaw ia 
się tak. K o lega  Lachowskiego, 
S tefan  Krasusly (O krężna  93) 
handlu jący rów m eż częściam i t}« 
rowerów , m iał wytoczoną przas 
żonę sprawę o alim enty. JsUa 
świadek ze strony żony K., 
znawała tona Adam skiego.

W  związku z tem Kimsuskl gro ­
ził k ilkakrotn ie rew olw erem  A * 
damskiej j Ś liw ińskiej, za co ma 
wytoczoną sprawę, która rozpa­
trywana będzie przez Sąd Grodz­
ki V I oddział, dnia 26 b, m

schw ytał w łam yw acza
Dozorca domu M arszałkowska 

148, W aK rja n  Kozick i, zauważył 
w bram ie 3-ch osobników, k trrzy  
w ydali mu się poaejrżanym i. W  
chw ili, gdy  nieznajom i w eszli na 
fron tow ą klatkę schodową, dozor­
ca, tkn ięty złem przeczuciem  u- 
dał się w  ślad za nim i. N a  3-ciem 
p iętrze Kozick i zastał jednego z 
mężczyzn, k tórj usiłował łomem 
żelaznym  podważyć drzw i, p ro­
wadzące do m ieszkania inż. Józe­
fa  Kozłowskiego.

N a  alarm  —  dwaj sprawcy rzu ­

c ili się do ucieczki, trzec i tiki u*
! derzyl Kozick iego łomem, rapią^ 
w prawe przedram ię, poczem  u- 

|sił ował zbiec. P rzeszkodziła  mu 
,w  tem córka dozorcy, Ju lja, któ- 
, ra  złodziej spoliczkował i w yb ieg i
l na ulicę. Dozorca pogonił za w ła ­
mywaczom, którego p fe y  pomocy 

'p rzechodn iów  u jęto i  p rzew ie ­
ziono do I  Komi3. P rzv  zatrzym a­
nym. którym  okazał się W incen ­
ty  Ignatow icz (Pańska 93) zna­
leziono podczas rewdzji łom i 
k lin  żelazny. Opryszka osadzono 
w areszcie.

U]Qcte slsslsi&lB
w ysypu jącego w  rcli g a ird a rz a

Do Kazim ierza N iem yskiego 
(P o ln a  64), podeszło na rogu ul. 
Poznańskiej i Lw ow sk ie j 2-ch ga ­
zeciarzy, proponując nabycie skon 
fiskow anej gazety. IV  czasie do­
konywania tranzakcji, jeden  z ga­
zeciarzy  w yc iągną ł N . z kieszeni 
pioro w ieczne. Zanim gazeciarze 
zdąży li odejść, przechodzeń zol 
jen tow ał się, żr go okradz,ono i

zatrzym ał jednego ze sprawców, 
oddając go w  ręce polic jan ta. 
Przeprow adzony do komis, rzeko­
my gazec iarz podał pię za Jana 
Felkera  (6-go S ierpn ia 11).

Pn sprawdzeniu okazało się,
F. je s t zawodowym  złodziejem , 
poszuiciwanym przez po lic ję . 
Siedzi.

D S ł s s p  d @ la s ,@ w @
Zasadnicze orzeczenie Sądu ^alwpszego

Izba I  cywilna Sądu Najwyższego 
opracowała obszerite matvwy wyro­
ku w zasadniczym procesie, wynikłym 
na tle praerażimwąhia zohuwiazan 
dolarowych. Wyrok ten umaję, iż roz­
porządzi nie Prezydenta R P. z dnia 
12. 6. 1934 r przerachowuigce zobo- 
vdązania w dolarach zlolycn, przekre 
śla nawet prawomocne ugody, które 
zawarte były pomiędzy wierzycielami 
a dłużnikami, dla rozstrzygnięcia spo­
ru po spadku kursu dolara, w okresie 
przed ukazaniem gię pizepisów walo­
ryzacyjnych.

Slolecrny jąd okręgowy zasądził w 
lutym 1934 r. 6 9S£ doi. U. S. A. w 
zlocie na rzecz Banku Polsko Amery­
kańskiego, jako różnicę pomiędzy su­
nną 20.000 dolazow w zlocie, pożyczo­
nych w banku przez dłużników Welta i 
Moszkowskiego, a 20.900 doi. w ban­
knotach, kture wypłacili oni na pokry­
cie dtugu. Strony zawarły ugodę, 
przyczepi dtużriicy zobowiązali się p„- 
kryc tę różnicę w rata*h j dopuścili 
do uprawomocmema wyroku.

Gdy ukazało ęię rozporządzeń ® o 
przcrichowauiu zobowiązań dolaro­
wych, diużmcy czuli się pokrzywdzeni

i sprawa znów «ję oparła o sąd. Sąd 
okręgowy w Warszawie uzi.al Jiug 
za wygasły, lecz sąd apelacyjny sta­
nął na odmiennem stanowisku i orzekł, 
Że rozporządzenie Pana Prezydenta 
pie obala nowozawartej ugody, stano­
wiącej odiębue zobowiązanie w doia- 
racu złotych i tylko suma 6.486 doią- 
rów poilegać może pize,achowaniu.

Sprawą oparła się o Sąd Najwyż­
szy, atóry uwzględniając skargę ka­
sacyjną oeinomocnilca dłużników adw 
Chnnrsl iego, wyrok ten uchylił i 
wydal podstawowe orzeczenie. Będzie 
one miało zastosowan e do ba*dzft 
wielkiej liczby procesów, toczących iię 
w itosunkach handlowych. Sad Nąj 
wyższy w motywach wyroku pod­
niósł. iż ustawa waloryzacyjna nie za­
mierzała postawić w  lepsze pcńożen e 
dłużników, którzy orzed wejsc lem w 
życie rozporządzenia nie spłacili na­
wet częśc' djugu, od tych aiuźn ków, 
kiórzy pr-eu tmązanien, się przepisów 
wpłacili c«'ośc nc-miuainą w aplarach 
papierowych. Wobec tego uznać ną- 
..ży, iż pierwotny dług zoeta? pokryty 
wpłatą 20.000 dolarów papierowych, 
mimo następuję zawaitej uiiodj. (Nr 
C- .. 2495/35).


